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k tóry  ponosi odpowiedzialność karną  
i dyscyplinarną, zasługuje n a  u jem ną 
ocenę i m a w pływ  na w ym iar k ary  
dyscyplinarnej.

Z asadnie także wywodzi rew izja 
nadzw yczajna, że w ym ierzona k a ra  
grzyw ny 1 000 zł je s t niew spółm iernie 
łagodna w  stosunku do w agi p rzyp i­
sanego obw inionem u czynu i stopnia 
jego społecznej szkodliwości, P rze­
ciwko uznaniu  kary  grzyw ny za w y­
sta rcza jącą  przem aw ia wysoki stopień 
nietrzeźw ości w  chwili popełnienia czy­
nu  (stężenie alkoholu we k rw i w yno­
siło 2,7|i'oo) oraz fak t, że obwipiony 
był już karan y  dyscyplinarnie k arą  
upom nienia za uchybienia zawodowe.

Przytoczone w  rew izji nadzw yczaj­
nej dalsze okoliczności, a m ianow icie 
dw ukro tne ukaran ie  obwinionego w  
la tach  1958 i 1959 r. w  czasie pełnienia 
przez niego obow iązków  sędziego za 
gorszące zajścia w  stan ie  nietrzeźw ym , 
p rzedstaw ia ją  w  ujem nym  św ietle sy l­
w etkę m oralną obwinionego, jednakże 
przew inienia te  — podobnie jak  
i przew inienie w  rozpatryw anej sp ra­

w ie — nie pozostają w  bezpośrednim  
związku z w ykonyw anym i czynnościa­
m i zawodowym i obwinionego i d la te ­
go Sąd Najwyższy uznał, iż żądana 
w rew izji nadzw yczajnej k a ra  po­
zbaw ienia p raw a w ykonyw ania zawo­
du byłaby zbyt surow a. W tych w a­
runkach , b iorąc pod uw agę całokształt 
okoliczności tow arzyszących popełnie­
n iu  rozpatryw anego przew inienia, Sąd 
Najwyższy w ym ierzył obw inionem u 
k arę  dyscyplinarną zaw ieszenia w  
czynnościach zawodowych na okres 
czterech m iesięcy, k tó ra  to kara , zda­
niem  S ądu Najwyższego, jest w spół­
m ierna do w agi i stopnia popełnionego 
przew inienia.

O bciążenie obwinionego kosztam i 
postępow ania za dwie instanc je w  zry ­
czałtow anej kwocie 2 400 zł, oparte  na 
przepisie § 54 ust. 2 lit. c rozporządze­
nia M inistra Spraw iedliw ości z dnia 
22.X II.1964 r. o postępow aniu dyscypli­
narnym  (Dz. U. N r 2/1965, poz. 7), uza­
sadnione jest zm ianą orzeczenia przez 
w ym ierzenie obw inionem u nowej k a ry  
określonej w  sentencji.

#»«/«S/» O A D W O K A T U R Z E

Różne były  form y udziału  praw ników , w  tym  także adw okatów , w  m inionej 
akcji w yborczej. O jednej z nich inform ow ał „Głos W ybrzeża” (nr 89 z dnia 
16 kw ietn ia br.) w  no ta tce p t. „Prawne pogotow ie” wyborcze w  G dyni, pisząc 
m iędzy ininynii:

„Aby kom isjom  (scil. wyborczym ) i ich członkom  ułatw ić (...) w ypełn ian ie 
ich funkcji, Zespół A dw okacki N r 6 w  Gdyni pod ją ł konkretne  zobowiązania. 
Otóż w  okresie spraw dzania lis t w yborczych i w  dniu w yborów  adw okaci p ra ­
cujący w  ty m  Zespole pełnić będą sta łe  dyżury telefoniczne, a jeśli zajdzie tego 
po trzeba, służyć będą kom isjom  w yborczym  n a  te ren ie  G dyni także poradą 
p raw n ą na m iejscu  ich  pracy. A dw okackie »pogotowie praw ne« na użytek w y­
borców  i kom isji — to  in icjatyw a n iew ątpliw ie cenna i pioeyteczna (...)” .

P ochw ale te j in ic ja tyw ie i  je j społecznego pożytku dało w yraz tak że  „Praw o 
i Życie” (nr 9 z dnia 4 m a ja  br.) w  n o ta tce  p t. Zespół A dw okacki N r 6 w  G dyn i 
w  akcji przedw yborczej.
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*

R elacja M acieja K a r s k i e g o  z zebran ia dyskusyjnego w  siedzibie Koła Z PP  
W arszaw a-Śródm ieście, ogłoszona w  form ie a rtyku łu  p ł. K ultura  sali rozpraw  
w  „Gazecie Sądowej i P en iten c jarn e j” (nr 8 z dnia 15 kw ietn ia  br.), p rzekazała 
szereg in teresujących uwag i spostrzeżeń na te m at p rzejaw ów  braiku k u ltu ry  
u niektórych uczestników  procesów  sądowych. Ja k  w ynika z te j relacji, dys­
k u sja  była bardzo gorąca i rzeczow a, a pod ostrzem  k ry ty k i zna/leźli się re p re ­
zentanci każdego zawodu praw niczego. Jak ie  zarzu ty  zostały sform ułow ane 
pod adresem  adwokatów?

„A dw okat w ykazuje b rak  szacunku dla sądu, a więc i b rak  ku ltu ry , kiedy 
przem aw ia »pod publiczkę« — w  sposób oderw any od isto ty  spraw y; u jaw nia 
b rak  szacunku zarówno dla sądu, jak  i dla klienta, kiedy przychodzi na roz­
praw ę nie przygotow any i prosi sąd o 10-minutową przerw ę, by mógł zapoznać 
się z aktam i sprawy. O b raku  szacunku świadczy także reagow anie na py tan ia 
sądu lub p rokuratora, k ierow ane do świadków, m inam i w yrażającym i zdum ie­
nie lub rozbawienie. Za szczególnie rażące uchybienia ku lturze uznano w ypadki 
»niszczenia« — nieraz w  form ie wręcz nieprzyzw oitej — młodych adw okatów  
lub naw et aplikantów  adwokackich przez ich starszych, ru tynow anych kolegów, 
będących ich przeciw nikam i procesowym i. Tak samo ocenić trzeba zwyczaje 
niektórych adw okatów  polegające na wchodzeniu do pokoju sędziego (referenta 
sprawy), zwłaszcza gdy w  kory tarzu  znajdu je się k lien t tegoż adw okata (...)”.

W yciągnięte w  toku  dyskusji na jaw  przykłady potknięć czy niedomogów 
w  dziedzinie ku ltu ry  sądowej pozwoliły jednocześnie rozeznać ich źródła i przy­
czyny. Uczyniono zatem  w ażny krok, aby w  tej dziedzinie było o w iele lepiej.

A utor zakończył swoje uw agi słowami:
„(...) p ragnę dodać od siebie tylko jedno życzenie: Oby tak ie zebrania jak  to, 

w  którym  m iałem  przyjem ność uczestniczyć, odbywały się w e w szystkich ko­
łach Zrzeszenia Praw ników  Polskich”.

Sądzić można, że apel ten nie przejdzie bez echa.

*

W zeszycie trzecim  z 1968 r. w ydaw anego w  języku francusk im  czasopisma 
„Revue de Science C rim inelle e t de D roit P énal C om paré” ukazała się recenzja 
pióra A lexandry  F l a t a u - S c h u s t e r  o opracow aniu pt. Bibliografia historii 
adw oka tury po lskiej 1901—1918. J a k  wiadom o, pub likacja  ta  przygotow ana przez 
Zofię C z a y k o w s k ą ,  ukazała się u nas w  ub. roku jako pozycja specjalna 
„W ydaw nictw a Praw niczego” w  form ie w kładki do n ru  4 „P alestry”.

W recenzji m. in. czytamy:
„Zredagowany ze znaw stw em  zbiór ten m a na celu przedstaw ienie publi­

kac ji adw okatów  polskich, k tó re  ukazały się w  la tach 1901—1918 na ziemiach 
polskich pod rozbioram i i k tó re  dotyczą problem atyki ich zawodu, świadcząc 
w  ten sposób o ich aktywności.

Dzieło to, usystem atyzow ane w edług zagadnień, jest podzielone na 8 części: 
pierw sza dotyczy problem ów  ogólnych, d ruga zaw iera bibliografię prac o orga­
nizacji i struk tu rze  adw okatury, trzecia — prace poświęcone w ykonyw aniu za­
wodu, czw arta — prace trak tu jące  o adw okaturze w  toku  procesu, podczas gdy 
część p ią ta  obejm uje obszerną bibliografię o adw okaturze jako  grupie zawodo­
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w ej. Należy wspomnieć o rozdziale szóstym zaw ierającym  bibliografią przyczyn­
ków  biograficznych o adw okaturze z tego okresu i o rozdziale siódm ym, k tóry  
przedstaw ia bibliografię historii i w spom nień adw okatów  polskich. W reszcie roz­
dział ósmy jest poświęcony bibliografii p rac dotyczących adw okatury  obcej.

Je st rzeczą oczywistą, że ten  zbiór bibliograficzny, ta k  starannie zredagowany, 
zaw iera nie tylko w ażne dane faktyczne, ale odzwierciedla rów nież burzliw ą 
h isto rię  adw okatury  polskiej tej epoki, jej aktywności w  dziedzinie społecznej 
i politycznej, jak  również relacjonuje o słynnych spraw ach sądowych, w  k tó­
rych  obrońcam i byli członkowie tej adw okatu ry”.

*

P raw ie  film ow y ty tu ł — A dw okaci są wśród nas — i tak ież zdjęcie fo to­
graficzne (eleganckiego pana) jako  wzorca postaci adw okata towarzyszy felie­
tonow i Feliksa B ą b o l a ,  zam ieszczanem u w  „Dzienniku Łódzkim ” (nr 87 z dnia 
13—14 kw ietn ia br.). Dwie w arstw y  tem atyczne p rzen ikają się w zajem nie w  tym  
felietonie: pierw sza — szukajm y odpowiedzi na pytanie, skąd isię wzięły m ity 
o zawodzie adw okata, i d ruga — rzetelny obraz środow iska adwokackiego Izby 
łódzkiej.

Potocznych ocen o adw okatach krąży wiele. Są oceny klientów  (dobre lub
złe, co często zależy od tego, jaka zapadł wyrok), oceny „co się m ówi na m ieś­
cie” i w łasne oceny adwokackiego środow iska. Oceny te  nie zawsze są zbieżne, 
dośw iadczają tego także  adw okaci Izby łódzkiej, tych 331 z m iasta Łodzi i 177 
z łódzkiej prowincji.

A utor kończy swoje rozw ażania optym istycznym  akcentem :
,,W ostatn im  okresie notuje się w  środow isku szereg pozytywnych zjaw isk 

n a tu ry  ogólnospołecznej. Podniósł się więc poziom kierowniczy i organizacyjny 
zespołów  adw okackich w  Łodzi i w ojew ództw ie, rozw inęła sią p raca  nad do­
skonaleniem  w  zawodzie, ożywiła się p raca polityczna i społeczna, zm niejszyła 
liczba spraw  dyscyplinarnych w  sam ym  środowisku. W ydaje się też, że pisząc
o adw okatach, nie trzeba im w ystaw iać lau rek  ani bronić ich przed ujem nym i
cp in iam i godzącym i w  środowisko. Sam i to po trafią  lep ie j”.

*

W cyklu  Rozmów o praw ie „D ziennik L udow y” (nr 90 z dnia 16 kw ietn ia  br.) 
ogłosił felieton  Edm unda S p i r y d o w i c z a  pt. Honoraria adwokackie.

A utor pisze, że „w listach  naszych korespondentów  pojaw ia się często sp raw a 
honorariów  pobieranych przez adw okatów  za świadczoną przez nich pomoc p raw ­
ną (...)” . N aw iązując do jednego z tak ich  listów , A utor zanotował:

„Tyle autor listu. Porusza on rzeczywiście w ażny problem , jak im  jest w yna­
grodzenie adw okackie. N iew ątpliw ie wokół spraw y te j narosło w iele n ieporozu­
m ień i niedomówień. Zawsze tam , gdzie w  grę wchodzi ocena czyjegoś zarobku, 
n a jła tw ie j o przesadę, przejaskraw ienie czy świadom e przeinaczenie faktów . To­
też om ówienie kw estii poruszanej w  liście (...) w ypada zacząć od sprostow ania. 
N ie jest praw dą, jakoby adw okaci należeli do jak ie jś uprzyw ilejow anej — 
w  sensie zarobków  — w arstw y społeczeństwa, a ich dochody odbiegały w  spo­
sób rażący od zarobków  lekarzy, inżynierów  czy innych osób legitym ujących się 
wyższym  w ykształceniem . Owe m ityczne w ille i w ytw orne samochody, o k tó ­
rych  w spom ina nasz Czytelnik, nie są bynajm niej Chlebem powszednim adw o­
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katury . To p raw da, że coraz więcej adw okatów  posiada samochody, ale przecież 
dzieje się tak  i w  innych zawodach (...)”.

Ale A utor pisze dalej:

„(...) niektórzy adw okaci pobierają honoraria nadm ierne, są to jednak  w ypadki 
rzadkie i nie mogą stanow ić podstaw y do uogólnień. W iększość adw okatów  prze­
strzega przepisów  dotyczących wysokości wynagrodzeń, każdy zaś w ypadek po­
b ran ia  w ygórowanego honorarium  sta je  się przedm iotem  dochodzenia w ładz ad ­
w okatu ry  i pow oduje odpowiedzialność dyscyplinarną tego adw okata, k tóry  św ia­
dom ie przekracza obow iązujące staw ki (...)”. •

Zamieszczone dalej inform acje podają szereg praktycznych wskazówek o w y­
korzystaniu obowiązującego cennika usług adwokackich i o sposobie uiszczania 
opłat należnych z tego ty tu łu .

Na dobro A utora należy zapisać jego szczery i krytyczny stosunek do w y­
pow iedzianych opinii o rzekom ych nadużyciach przy określaniu przez adw oka­
tów  honorariów . Częstsze ukazanie w  wypowiedziach prasow ych podobnych rze­
telnych inform acji zapobiegnie skutecznie tego rodzaju  „legendom”, że „bez za­
p ła ty  w ielkiego honorarium  spraw  nie w ygryw a się”.

*

K ieleckie „Słowo L udu” (nr 89 z dnia 30 m arca br.) w  kró tk ie j notatce za ty ­
tu łow anej Dla M ichniowa  doniosło o bardzo oryginalnym  a jednocześnie cennym 
zobowiązaniu kieleckiej adw okatury. „Kielecka Rada A dw okacka — pisze ów 
dziennik — podjęła p iękny czyn dla uczczenia 25-leda Polski Ludowej. M iano­
wicie zobowiązała się uporządkować w  czynie społecznym całość spraw  w łas­
nościowych we w si M ichniów w pow. kieleckim  oraz udzielać wszelkich porad 
p raw nych w  tym  zakresie. U porządkow anie tych spraw  w ym agać będzie od 
członków Rady A dw okackiej dużego w kładu  pracy, gdyż niektóre dokum enty 
trzeba  będzie odtw orzyć od ukazu carskiego, tj .  od roku  1864. P rzy w yborze wsi 
kierow ano się zasługą jej m ieszkańców w  w alce z hitlerow skim  okupantem  
i ceną, jaką zapłacili za pomoc partyzantom . Ja k  w iadom o, wieś ta  została przez 
hitlerow ców  spacyfikowaina”.

*

Pierw szym  krokoan realizacji tego społecznego czynu „Słowo L udu” (nr 110 
z dnia 20 kw ietn ia  br.) poświęciło kolejną obszerną in form ację prasow ą, za­
o p atru jąc  ją  nagłówkiem  Pożyteczna in ic ja tyw a kieleckich  adwokatów .

Kilkunastoosobowa grupa kieleckich adw okatów  na czele z dziekanem  R a d y  
adw. Jerzym  Rakiem  odwiedziła Michniów w  tow arzystw ie przedstaw icieli in ­
stancji party jnych  i w ładz miejscowych. Przewodniczący Kom isji Czynów 25-lecia 
przy Radzie Adwokackiej adw. S. Ustymczuk odczytał mieszkańcom w si treść 
zobowiązania (...).

„W czasie już odbytych roboczych spotkań adw okaci rozpatrzyli około 60 in ­
dyw idualnych spraw  (...)”.

R eporter gazety (WK), podsum ow ując w rażenia z pierw szych kontaktów  ad­
w okatury  kieleckiej z m ieszkańcam i w si Michniów, stw ierdził:

„Piszemy o in icjatyw ie kieleckiej Rady Adwokackiej nieco szerzej, gdyż jest 
ona pierw szą tego rodzaju  próbą w yjścia ze społeczną pracą poza w łasne środo­
wisko. Tem at zobowiązania bardzo konkretn ie wychodzi naprzeciw  potrzebom
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wsi w  zakresie zarówno porządkow ania spraw  własnościowych, jak  i ośw iaty 
praw nej w  ogóle. Należy sądzić, że za przykładem  kieleckich adw okatów  pójdą 
inne środow iska adwokackie. Bo jest to  przykład  godny naśladow ania”.

* •

Dobrze się stało , że nie uszło uw agi publicznej szczególne w ydarzenie, o k tó­
rym  doniósł „Dziennik Ludoiwy” (nr 100 z dnia 28 kw ietn ia br.) w  notatce pt. 
Od ostatniego egzam inu konspiracyjnego upłynęło  25 lat. Spraw ozdaw ca gazety 
inform ow ał:

„27 bm. w  sali konferencyjnej R ady A dw okackiej w  W arszawie odbył się 
zjazd byłych uczestników konspiracyjnego kształcenia aplikantów , wykładowców 
i członków kom isji egzam inacyjnych, działających od października 1939 r. do 
sierpnia 1944 r. Spotkali się b. studenci i profesorow ie-praw nicy po 25 i w ięcej 
latach. O brady zagaił adw okat Lech Różański, przewodniczący kom itetu  orga­
nizacyjnego; spraw ozdanie z przebiegu konspiracyjnego kształcenia aplikantów  
adw okackich Izby w arszaw skiej złożył b. k ierow nik kształcenia Tajnej R ady 
W itold B ayer. P rzem ów ienia okolicznościowe wygłosili: dziekan T ajnej Rady 
B ohdan Suligowski, członek Tajnej Rady Naczelnej Jan  Gadom ski i p rzedsta­
w iciele b. ap likan tów  S tanisław  Jan u sz  Janczew ski i M ikołaj G aw ryś. W Zjeź- 
dzie w ziął udział w icem inister spraw iedliw ości K azim ierz Zawadzki. Uczestnicy 
Z jazdu złożyli kw iaty  pod tab licą ku  czci 720 adw okatów  poległych w  w alce 
z okupantem  i zam ordow anych w  obozach zagłady, a także na m ogiłach na cm en­
tarzach  w arszaw skich”.

*

O pisana na łam ach „Gazety Sądowej i P en iten c ja rn e j” (nr 9 z dn ia 1 m aja  br.) 
przez Tadeusza K u c h a r s k i e g o  w  felietonie pt. Praw em  czy lew em  
spraw a sądowa wytoczona przed Sądem Pow iatow ym  w  W ieluniu jest n iew ąt­
pliw ie sam a w  sobie wielce in teresu jąca . A le tak  zastanow iw szy się, to A utor 
posłużył się nią w łaściw ie ty lko  jako tłem  do krytycznej oceny sposobu rep re­
zentow ania przez adw okatów  interesów  strony w  procesie cywilnym. Już za­
mieszczenie n a  w stępie felietonu wyciągu ze Zbioru zasad etyki adw okackiej 
i godności zawodu w skazuje, jak ie  intencje m iał A utor n a  względzie. A co do 
ch arak te ru  tych intencji, w ystarczy zacytować końcowy fragm ent felietonu:

„Należy więc przypuszczać, że koncepcje praw ne, k tó re  U rbanek (powód cy­
w ilny — dop. mój S.M.) p rezen tu je  w  procesach, są pom ysłam i jego dwóch ad­
wokatów . (...) adw okackiej inw encji sądy w  W ieluniu i Łodzi zaw dzięczają trzy  
niezwykłe procesy, w  których jedna ze stron  trak tu je  sąd jak  bazar, n a  k tórym  
można kupić każde praw o za cenę sum ień świadków. Co sądzić o takich  adwo­
katach? O adw okatach, którzy gotowi są pójść na każdą koncepcję procesową 
bez względu n a  w łasne przekonania i k tórzy  zdolni są bronić swoich koncepcji 
per fas et nefas? Je st ich na pew no niewielu. Zapotrzebow anie na usługi adw o­
kackie zm niejsza się jednak  w  naszym  społeczeństwie z roku na rok. O grani­
czenie podziału gospodarstw  rolnych, nowa procedura cywilna, przekazanie 
drobnych przestępstw  kolegiom, nowe uregulow anie odszkodowań za w ypadki 
przy pracy  — to  jednocześnie w yraźne e tapy  kurczenia się popytu  na pomoc 
praw ną. F ak t ten  musi pociągnąć za sobą zaostrzenie konkurencji w  zawodzie. 
P raw nicy  słabi będą coraz częściej narażen i na pokusy zdobyw ania k lien ta da­
leko idącym  kom prom isem  ze szkodą dla etyki zawodowej, a także do w ykorzy­
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styw ania wszelkich możliwości procesowych, jakie ten  k lien t stw arza. Sam orząd 
adw okacki ma dziś w  Polsce należyte w arunk i, by na czas dostrzec to  rodzące 
się niebezpieczeństwo i podjąć z nim  w alkę. P raw nicy, k tórzy nie są zdolni 
w ytrzym ać nacisku konkurencji bez narażen ia na szw ank godności zawodu — 
pow inni odejść, zanim  w  swych p rak tykach  zabrną zbyt daleko”.

W idać z tego wyraźnie, że T. K ucharski po przeprow adzeniu ma łam ach „P ra­
w a i Życia” k ry tyk i „stylu p racy” sędziów, m ierzy z kolei w yraźnie w  „nie­
k tórych” adw okatów . Zresztą cały a rty k u ł jest w ynikiem  zbyt rażących uprosz­
czeń, przerzucających odium do sposobu prow adzenia om awianej w  n im  spraw y 
w yłącznie na adwokatów . Z adw okacką działalnością w  tym  procesie p rzedsta­
w ioną przez A utora bynajm niej się inie solidaryzujem y, nie należy jednak  dem o­
nizować w  procesie ro li stron  i ich pełnomocników.

*

N aw et drobna w zm ianka prasow a m oże wyw ołać duże poczucie krzyw dy czy 
też  uspraw iedliw ionego rozgoryczenia. Odnosi się to  w łaśn ie do no ta tk i prasow ej 
ogłoszonej w  „Praw ie i Życiu” (nr 22 z dnia 3 lis topada 1968 r.) zatytułow anej 
P raw nicy w  dysku sji przedzjazdow ej, w  k tó re j p rzedstaw iano zarzut m ałego s to ­
pn ia zaangażow ania członków Izby A dw okackiej w  Opolu w  działalność społeczną 
i  polityczną.

O czymś w ręcz zupełnie innym  św iadczą jednak  dw ie no ta tk i prasow e za­
m ieszczone w  organie KW PZPR  w  Opolu — w  „Trybunie O polskiej”.

W pierw szej .z tych no ta tek  pt. Opolscy adw okaci zasłynęli z  ofiarności (nr 99 
z dnia 12 kw ietn ia br.) dziennik ten  mjin. podał:

„Weźmy dla przykładu  pomoc, jak ą  niosą bezpłatn ie opolscy adwokaci osobom 
n atra fia jący m  na trudności w  załatw ieniu form alności zw iązanych z uzyskaniem  
ren ty  lub  em ery tury . W ubiegłym  roku, w spółdziałając z Okręgowym  Sądem  
Ubezpieczeń Społecznych w e W rocławiu, opolscy adw okaci staw ali bezinteresow nie 
aż w  204 w ypadkach jako rzecznicy sędziw ych obyw ateli, odw ołujących się od 
decyzji ZUS w  spraw ach em ery talnych  (...)”.

Form y udziału opolskiej adw okatury  w  życiu społecznym  — jak  w ynika z dal- 
sizej tre śc i te jże  rnotaitki — były  i są w ielostronne i  ogrom nie pożyteczne (np. po­
p u la ry zac ja  p raw a  w  szkołach, poradnictw o praw ne, udział w  pracach  ORMO 
i  PK PS oraz w  Kom isji B adania Zbrodni H itlerow skich itd.).

W drugiej notatce opatrzonej nagłówkiem  Za w yd a tn y  w kład  w  pracę spo­
łeczną  (inr 112 z dnia 25 kw ietn ia br.) czytam y:

„Niewielkie środowisko adw okatów  opolskich w niosło duży w kład  w  dzia ła l­
ność w ielu organizacji społeazmych nfaszego w ojew ództw a, m.in. K om itetu P o­
m ocy Społecznej, Ligi Kobiet, Zw iązku Rencistów i Em erytów . Członkowie pa- 
le s try  szli członkom tych organizacji z bezpłatną pomocą, w ystępow ali w  ich 
Im ieniu przy staran iach  o ren ty , w  spraw ach alim entacyjnych itp . Równocześnie 
w  czynie społecznym w ygłosili w iele pogadanek popularyzujących praw o w  gronie 
uczniów osta tn ich  klas liceów ogólnokształcących. W uznaniu tego tru d u  P re ­
zydium  W ojewódzkiej Rady N arodow ej w  Opolu postanow iło nadać odznaki 
„Zasłużonem u Opolszczyźnie” adw okatom : J. B a c h m a n o i w i ,  A.  B i e l e c k i e ­
m u ,  J.  J a s i ń s k i e m u ,  K.  K a e p p e l e ,  P.  K w o c z k o w i ,  J.  O s i e c e ,  
K.  P o l a c z k o w i  i J.  S t e l m a c h .  W uchw ale Prezydium  podkreślono, że 
nadan ie  odznak  jest w yrazem  uznania d la  p racy  całej korporacji adw okackiej 
Opolszczyzna”.
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Ja k  w idać z tych prasow ych relacji, opolska adw okatura zasłużyła na n a j­
wyższą ocenę ze strony m iejscow ych w ładz, N adanie przedstaw icielom  p a lestry  
opolskiej zaszczytnych odznaczeń dało tym  sam ym  całem u środow isku pełne 
zadośćuczynienie.

S.M.
*

W ychodzący w  Łodzi i kolportow any w  całym  w ojew ództw ie łódzkim  organ 
KW i KŁ PZPR  „Głos Robotniczy” (nr 18 z dnia 22 stycznia 1969 r.) zam ieścił 
w  50 rocznicę K P P  arty k u ł pt. C zerw ony m ecenas, a w  „Gaizecie Radom szczań­
sk ie j”, tygodniku infanm acyjno-społeczmym (nr 3 z 1969 r.), ogłoszony -został ob­
szerny w yw iad red. A. D a s z k i e w i c z a  p t. Obrońca kom unistów  i służby fo l­
w arcznej.

Obie publikacje  p rzedstaw iają działalność i w alkę rew olucyjną p ro le taria tu  
radom szczańskiego na tle inform acji, w spom nień i pracy  zaw odowo-adwokackiej 
oraz zachowanych m ateriałów  procesowych adw okata Jerzego WOLSKIEGO, a k tu ­
alnego kierow nika zespołu adwokackiego w  Radom sku w  województw ie łódzkim.

„G azeta Radom szczańska” zamieszcza obok ty tu łu : „Obrońca kom unistów  i służ­
by folw arcznej” zdjęcie adw. Jerzego W olskiego oraz podaje jego k ró tk ie p e r­
sonalia: • ,

„Urodził się adw. Jerzy Wolski w  Sosnowcu, jest absolwentem  U niw ersytetu 
W arszawskiego, podczas Rewolucji Październikow ej przebyw ał w  Orle pod Mo­
skw ą i tam  był św iadkiem  olbrzym iej m anifestacji robotników , studentów  i żoł­
nierzy, którzy wyważywszy w rota miejscowego w ięzienia, w ypuścili na wolność 
w ięźniów  politycznych. Tam, zafascynow any pierw szym i poczynaniam i rew olucyj­
nym i, sko jarzy ł sobie adw . J . W olski i uprzytom nił, jak a  siła  tk w i w  m asach 
opanow anych ideą”.

W  r. 1932 rozpoczął adw . Jerzy  W olski p rak ty k ę  adw okacką w  R adom sku i w 
okresie m iędzyw ojennym  zyskał m iano „czerwonego adw okata”. Od początku bo­
wiem rozpoczęcia karie ry  zawodowej adw. W olski bronił przed sądam i m iędzy­
w ojennej Polski członków ruchu rew olucyjnego i robotniczego, w  tym  w ielu kape- 
powców. Bronił niejednokrotnie w  procesach zbiorowych w  tow arzystw ie adw oka­
tów  D uracza i W inaw era.

W ystępow ał nadto  adw. Wolski przed kom isjam i rozjemczymi przeciwko w ła­
ścicielom folw arków  jako pełnom ocnik służby folw arcznej, dochodząc słusznych 
jej roszczeń o dopełnienie obowiązków w  zakresie zapew nienia służbie odpowied­
nich w arunków  m ieszkaniowych i  w ypłaty  godziwych wynagrodzeń. S tąd  w  w y­
w iadzie red. A. Daszkiewicza umieszczony je s t obok nazw iska adw. J. W olskiego 
ty tu ł „Obrońca kom unistów  i służby fo lw arcznej”.

A rtyku ł w  „Głosie Robotniczym”, podpisany skrótem  „Wit. M aj.” , opisuje na 
podstaw ie uzyskanych od adw. W olskiego inform acji „działalność K P P  na te ren ie  
R adom ska, w skazuje na prężność organizacyjną K PP  w  Radom szczańskiem , n a  
zdecydowaną działalność rew olucyjną połączoną z ryzykiem  oraz na w ielką so­
lidarność w śród klasy robotniczej w alczącej na czele z K P P ”.

Adw. W olski dzieli się z au toram i artykułów  prasow ych w spom nieniam i 
z niektórych spraw , w  których w ystępow ał jako obrońca oskarżonych o działal­
ność antypaństw ow ą (komunistyczną). Między innym i autorzy artykułów  relacjo­
nu ją na podstaw ie tych w spom nień spraw ę S tefana Zawalskiego, u którego po­
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lic ja  polityczna znalazła egzem plarze „Czerwonego S ztandaru” i k tóry  na wiecu 
w  r. 1932 był w grupie wznoszącej okrzyki kom unistyczne. S tefan  Zaw alski, za j­
m ujący w  Komitecie Dzielnicowym K PP eksponowaną funkcję, został w  sądzie 
uniew inniony, jednakże w  tryb ie  adm inistracyjnym  zesłano go do Berezy K artu s ­
kiej.

W  zrelacjonow anych przez p rasę w spom nieniach adw. W olskiego zachowały się 
rów nież spraw y P orii P rzepiórkow ej, działaczki kom unistycznej z Radom ska, 
oskarżonej o przechow yw anie „Czerwonej Pom ocy”, podobizny T haelm ana i listów  
od znanych na terenie Radom ska kom unistów , oraz sp raw a Kazim ierza Szewczyka 
i Ja n a  Jędrzejczyka, pozostających pod zarzutem  przechow yw ania i w yw iesza­
n ia p lakatów  o hasłach kom unistycznych, zbierania podpisów  popierających K on­
gres Pokojow y w  B rukseli i przynależności do Kom unistycznego Związku Mło­
dzieży Polskiej, k tóry  m iał swoją kom órkę tna terenie H uty  Szkła w  Radomsku.

Adw. Je rzy  W olski dysponuje pew nym i dokum entam i dotyczącym i działalności 
ruchu  robotniczego i K PP  w  Radom sku i przekaże je  do M uzeum Regionalnego.

Autorzy w spom nianych publikacji prasow ych odnotow ują z całą życzliwością 
również obecną działalność społeczną adw. Jerzego Wolskiego w  Radzie N arodo­
wej m. R adom ska oraz w  m iejskich  i w ojew ódzkich organach FJN .

adw. Jan K a n ty  C isek

Z  ŻYCIA IZB ADWOKACKICH

I z b a  k i e l e c k a

1. A d w o k a t u r a  k i e l e c k a  w ł ą c z a  s i ę  w  c z y n  X X V - le c ia  PRL.

W dniu 15 kw ietnia br. na terenie w si Michniów pow. kieleckiego m iało m ie j­
sce podjęcie pierwszego zobowiązania — w  ram ach czynów X X V-lecia — przez 
Radę A dw okacką i adw okatów  środow iska kieleckiego.

W uroczystości te j uczestniczyli: i  sekretarz K om itetu Powiatowego PZPR, 
k ierow nik  W ydziału A dm inistracyjnego K om itetu W ojewódzkiego PZPR  oraz 
przewodniczący Prezydium  PRN.

Radę Adwokacką reprezentow ała specjalna delegacja z dziekanem Rady A d­
w okackiej adw. Jerzym  Rakiem  na czele.

D elegacja udała się najp ierw  na cm entarz 203 ofiar bestialsko w ym ordowanych 
przez hitlerow skich okupantów  podczas odwetowej pacyfikacji w  dniach 12 i 13 
lipca 1943 roku. Przed pom nikiem  wzniesionym  n a  m iejscu stodoły, w  k tó rej 
hitlerow cy spalili żywcem swoje ofiary, w  obecności w arty  honorowej zaciągniętej 
przez miejscową drużynę harcerską został złożony w ieniec od Rady A dw okackiej 
w  Kielcach.


